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M n 0 nam by ło  spostrzedz po przeczy­
taniu tego dziełka, skoro tylko opuści ło 
prassę, iż Autor w  sam ćy  istocie cotrzy- 
muiąc s łowa, iak w  przedm ow ie  piei v\ - 
szego Tomiku przyobiecał,  uporządkc- 
w a ł  płody swoie  iak by ły  pisanemi, a za- 
tćm coraz do lepszych postępuie. Z  ukon­
tentowaniem spostrzega tu uważny czy - 
tfeinlh, rozwiiania się wrodzonego talen­
tu tego młodego Poety .  T o m ik  ten roz­
poczyna się powieścią dramatyczną, pod 
nazwiskiem: R o z w i d a .  T reść  nastę­
pująca:  R o z w i d a , córka Ruryka  Xiążę-  
cia przemyślskiego, kocha W r a t y s ł a w a  
syna X iążęc ia  halickiego. W alko ,  ieden 
z w o d z ó w  R u r y k a  pałaiąc ku nióy m i ­
łością, któróy ona w y w  zaiemnió nie m o ­
gła, dla otrzymania podstępem ręki R o z ­
w i d y ,  podżega przygasającą iuż niezgo­
dę pomiędzy oboma X i ą ż ę t a m i , ażeby 
tćm większe położyć zagrody połączeniu 
się kochanków. Niemogąc zaś tym spo­
sobem zniszczyć przywiązania R o zw id y ,  
umyślą w  śmierci  podstępnćy współza-  
lotnika szukać ziszczenia zam iarów  sw o ­
ich. N a m o w y  iego zniewalają R u r y k a ,  
iż zezwala wezw aniem  R o z w id y  spro­
wadzić w t e  mieysca W r a t y s ł a w a  i przy­
byłego zamordować. Rozw id a ,  ponieważ 
iuż wprzódy pisała do kochanka, by się 
pod cieniem wiadomego drzewa widzićć 
z nią r a c z y ł ,  chociaż m nie m ała ,  iż  oy-  
ciec iuż dalszćy tamy iey szczęs'ciu k łaść

nie chce;  iednak inne podała mieysce 
schadzki. I t a k  w s a m ć y  istocie po ode­
słaniu listu, Laoka,  ićy powierna, odkry­
w a  ićy  zdradne układy W a l k a ,  którego 
■w r o z m o w ie  z X iążęc iem podsłuchała. 
R o z w i d a  chce z w r ó c ić  posłańca, ale iuż 
zapóźno; nie maiąc możności  ostrzedz 
W r a t y s ł a w a ,  umyślą poświęcając się zgi­
nąć za niego. Jakoż przebrana w  zbro­
ją  o uruówionćy godzinie okazuie się 
w  podanóm od niego mieyscu  schadzki 
i  tam na mieyscu kochanka śmiertelny 
cios odbiera.

Tre ść  ta iest historyczna, i  w i e ­
le nam sprawia przy iem n ośc i , iż Pan  
Jaszowski  w  swoich  dziełkach bawiąc  
obezn^i unia nas, ze zdarzeniami tak ma­
ło  nam znanych dzieiów kraiu , w  któ­
ry m  Żyierny. Omne tulif punctum , qui 
miscuit utile duici. Skromność Autora,  
który swoię  Tra jedyią  n a z w a ł  P o ­
wieścią dramatyczną, powiększa  za­
sługę tego przyiemnego płodu litera­
tury dramatyczney. Już  sam plan tey 
T ra jed y i  iest bardzo w y p ra c o w a n y m .  
Ciągle w  stopniowey utrzymuie czytel­
nika c iekawośc i ,  działanie rozwi iaiąc 
się naturalnie, postępuie zwolna do kata­
strofy i tutay dopićro ca łą  mocą rozczula 
czytelnika. Charaktery są mocno i do­
brze zakrćślone , zdaie się Autor nie po­
spolitą posiadać znaiomość serca ludzkie­
g o ,  gdy tak pięknie u m ia ł  nam odmalo­
w a ć  namiętności walczące z obowiązka­
m i .  Prawda,  iż podług zasad, Tra jedyia  
w y s ta w ia  nam lu d z i , iakiemi bydź po­
winni,  nie iakiemi są ,  lecz ł a t w i e y  iest 
okrćślić o^raz doskonałości idealney, niźli 
dokładnie odcieniować serce ludzkie, któ­
rego poznanie i iaygorliwszym. badaczom



jest trudne. Rozwid a ,  iestto młoda z zapa­
łe m  kochająca osoba , czuje ona dobrze, iż 
w e  w zględz ie  oyczyzny miłość iey iest na­
ganną,  walczy  ona z uczuciem, auakoniec 
śmiercią unika sprzeczności pofożenia.

Drugi  charakter praw dz iw ie  godny 
uwagi  i przynoszący chlubę Autorowi,  
iest VValko. Cz łow iek  posiadający zna­
czenie przy D w o r z e , w ładzę  nad u m y­
s łem  i sercem X ią ż ę c i a ,  maiąc i tak 
iuż zaród chytrości w  s w ó y  duszy, w i ­
dząc się wzgardzonym od córki  s w o -  
iego pana,  przez połączenie się z któ­
rą , ma nadzieię kiedyś tron osiągnąć, 
u ż y w a ł  wszelkićy zdrady dla dopięcia 
swego  zamiaru oraz zemszczenia się nad 
s w y m  współzalotnikiem. Jego niegodzi- 
w ość  naybardzićy przebiia się w  scenie 
czwartćy ,  Oddziału trzeciego, kiedy sta­
ra się nakłonić X iążęc ia  do zdradnego" 
zamordowania W r a ty s ła w a .  —

Inne charaktery również stosownie 
i  z mocą zakrćślone, wićrsz  gładki  i czy­
sty, sceny naturalnie w y p ły w a ią c e ,  czy­
nią ten poemat przyiemnym dla czytel­
nika i n aw e t  na scenie utrzymaćby go 
zdoła ły .  Do  mieysc prawdziwie  pięk­
nych  policzyć możemy s ło w a  R o z w id y  
do s w e y  powiernćy  Lanki  w  Scenie pią- 
tćy  Oddziału drugiego:

„P rzeb ó g ! gdybyś nieszczęściem przcięła się inoićm,
I  tybyś oczy twoie, łez skropiła zdroiem.
Olo te dzikie głazy, te nieczułe skały,
Saineby nad nieszczęściem raoićm zapłakały.
Żyłam niegdyś z kochankiem, śród uciech niewinnych, 
Oprócz miłości iego, żądz nic znałam innych,
Dziś w  serca moic'm losu niechęcią zatrutóm 
T a  nawet czysta miłość staie się zarzutem j 
Cała natura kocha, miłości płomienie 
Cznie każde żyiące i tkliwe stworzenie,
Kwiat dla miłości kwitnie,  ptak słodycz ićy śpiewa, 
Strumyk nawet miłości szmerem się odzywa;
Wszelka istota ziemska, podług własnćy woli 
Może poddać się czuciom tćy słod|tie'y niedoli,
Samli człowiek rozumem wyżśzy  nad iwierzęta.
Dźwigać mysi niemiłe konieczności pęta  ?
Jemuż tylko nie wolno póyść za czucia głpsem?“

Dalóy następują różne wiersze i w e  
wszystkich przebiia czułość, myśl  dobra, 
dowcip  i  pow abna naiwność, tak, iż sam 
iak naypięknióy uiścił tu to, co w  p i e r w ­
szym T o m ik u  w  wićrszu  o krytyce  i poe- 
zy i  pow iad a :

„Lecz gdy zechcesz pozyskać pochwały u świata,
Niech twa Muza uczucie z dowcipem przeplata.44

D w i e  zwrotki  wiersza :  »Do płaezą- 
c ć y  kochanki* mogą p r a w d z i w i e  s łużyć  
za w z ó r  naiwnćy piękności :

„Mitszaś,  niż lube marzenia,
Niż nadzieie zachętliwe,
Niili przeszłości wspomnienia,
Niżeli życie szczęśliwe.“

„Niebiańskie czuię roskoszc 
Przy tobie kobićt ozdobo,
Tylko nie p łacz ,  nie płacz proszę!
Albo będę płakał z tobą.“  —•

Nie możemy wprawdzie  tak i aw n ie  
w y t k n ą ć , ale gdyby nawet gdzie m a łe  
uchybienie w  w ićrszow an iu  dostrzedz 
można b y ł o ,  zaVszeby ten m a ł y  b łą d  
zniknął w  liczbie piękności.

Na chlubę tego dziełka powiedzićć 
także możemy, iż w y d an ie  iest tak po­
prawne, iak ieszcze w  żadnćm z w y s z ły c h  
tutay wid z ićć  się nie dało, z tegc wszyst­
kiego w y p ł y w a  gor l iwość w y d a w c y ,  
k tóry ,  ieśli  t y m  sposobem coraz do 
lepszych p ło d ó w  postępować będzie, 
w  czwartym T o m i k u  niepospolity rokuie 
stopień piękności.

—  z.

W I E C Z Ó R .

I ^ o s a  iuż chłodząca pada,
Kryią się góry pomrokiem,
Lecz gwiazda miłości blada 
Swidci na niebie wysohićm.

T o ,  co niebieskie sklepienie, 
Słońce;, oświeca tak iaśnie, 

v  G dy padną wieczorne cienie, 
Kryie się zwolna i gaśnie I

A kiedy słońce się kryie. 
Przynosi  wietrzyk sen lekki, 
W szystko, co kocha i żyie, 
Zamyka zwolna powieki!

Nikną iuż dniowe obrazy,
Świat się powłoką pokrywa, 
Tylko na grobowe jgłazy 
X ię iy c  swą bladość rozlewa.

A w  c ichość, Wesołe życie 
Zmieniło zaszłe iuż słońce. 
Chociaż na niebios błękicie 
Drzy gwiazd iaskrawych tysiące l

Sen oko, kiedy zawiert,
Kwiat wyobraźni rozwib,
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Łzę smutlin kiedy ociera 
I  smutek, choć we śnie go miia.

A w słodko łtidzącćy go ciszy 
Człowiek spokoynie oddycha,
Sfer haruiouiią gdy słyszy,
W e  śnie się mile uśmidclia.

K a r o  1 A n t o n i e w i c z .

R  A  P P O R  T
K O M IS S Y I  Ś L E D C Z E !  P E T E R S B U R G S K I E Y ,  

R O K U  1826 O G ŁO SZONY 
W  RZECZY SPISKU Z DNIA 1 4 . GRUDNIA 1825.

(  Cuig dalszy.)

o zwinięciu obozu Leszczyńskiego, 
spiskowi rozłączyli s ię ;  lecz zawsze za- 
ięci swoim planem na rok 1826, zalecili 
go ieszcze połączonym S ła w ia n o m  przez 
Bestużewa. T en  w y s t a w i a ł  im, że prze­
gląd woyska pod B ia łą  Cerkwią  podałby 
przyjazną sposobność do zdziałania re- 
w o lu c y i ;  w y n o s i ł  znowu przed nimi 
s i ły  T o w a r z y s t w a , które odtąd nie po­
t r z e b u j  pomnażać liczby swoich Cz ło n­
k ó w  , u t r z y m y w a ł ,  ^ądaiąc od nich roz­
lania nayświętszćy k r w i ,  że zabóystw 
nie będzie, i radził i m ,  a nawet  poleci ł ,  
aby sobie pozyskali wspólnikó w między 
arty lerzystami, Podoficerami i żołnierza­
mi .  Ki lku chciało wykonać  ten rozkaz, 
ale nayczęściey bezskutecznie. Gdy żoł­
nierzom po obłudnych obietnicach Wy­
s t a w ia l i , że już czas przyszedł  do u w o l ­
nienia się od niesprawiedliwości  ich do- 
wódzców , po większćy  części Niemców, 
»Nie wierzemy t e m u ,  odpowiadali  żo ł ­
nierze: sąto bayki ; albo t ć ż : będziemy 
za w a m i ,  byle tylko ztąd nie w y n i k n ą ł  
iaki bunt,  albo iaki inny nieszczęśliwy 
wypadek.« Niektórzy nawet zapytywal i :  
»AIe to wszystko,  czyliż się naszym przy­
sięgom nie sprzeciwia,  i czyli Cćsarz 
w i ć  o tćm?« Nie wahano się naygra- 
w a ć  z ich prostoty i łatwow iernośc i ,  od­
powiada jąc  im , że »wszystko to iest 
zgodne z przysięgą , i że Cesarz będzie 
o tem uwiadomiony. "

D yre k to ry ia tT u lcz yń sk i  w ie d z ia ł ,  iak 
iuż w y ż ć y  powiedziano , o zamysłach

i działaniach Komitetn W asilkowskiego. 
Między Dyrektorami zasiadał iuż sam Ser­
giusz M u raw iew .  Pestel twierdzi w  swo­
ich odpowiedziach,  iż b y ł  daleki od po­
chwalenia ich p lanów, że wiedzia ł ,  iż 
wykonanie ich było niepodobne i że prze­
w i d y w a ł ,  iż nawet roku 1 8 2 6  niem oż-  
naby nic stanowczego przedsięwziąść. A le  
podług zeznań innych ( 1)  m ó w i ł  ón, b y f  
w  wielu okolicznościach: M u r a w iew  iest 
niecierpl iwy ibu rz l iw y ,  iednakżeieźl i po­
myślnie wystąpi ,  me pozostanę w  tyle.  
T e  same wyrazy p o w t ó r z y ł  po zgonie 
Nayiaś.  Cesarza Alexandra, gdyż głęboki  
i iednozgodny zal narodu, me zm ieni ł  
ani uczuć, ani istotnych w id oków  spisko­
w ych .  Jeden z Cz ło nków z k lassyB o ia -  
r ó w  (Teodor W a t k o w s k i )  pisał  w  tey  
epoce do Pestla z K u r s k ^  (L i s t  ten 
iest godny u w a g i . ) »Otoz zdarzenie, 
z którego T o w arzys tw o  mogło by ło  ko­
rzystać, gdyby by ło  w e  wszystkićm przy­
g otow ane ;  Jecz sposobność zginęła, i te­
raz należy czekać, 00 n o w y  Rząd  uczynfi 
Jeś l i  się chwyc i  fałszywych środków, 
powiększy liczbę nieukontentowanych, 
a zatćm wzmoże  nasze s iły.  W  prze­
c iw n y m  razie, towarzyszyć zapewne bę­
dzie pomyślności publicznćy. wyższy sto­
pień wolności ,  przez to tćm ła tw ićy  bę­
dziemy mogli podwoić usiłowania do w y ­
wrócenia ónego" ( R ząd u ) .  W ie lu  (2) 
obwinionych i św iad k ó w  oświadcza,  że 
w ó w c z a s  g łó w n i  spiskowi byli iuż po­
stanowil i ,  że w  dniu 1.  Stycznia r. b. 
w  którym Pestla pułk W iatsk i  znaydo- 
wać się miał  w T u lc z y n i e  dla zaciągania 
na warty  , przytrzymać mieli  naczelnie 
dowodzącego drugą armi ią,  Szefa iego 
sztabu jeneralnego; poczćm bunt ogólny 
podnieść zamyślali,  gdy w  tćm odkrycie 
Kapitana Mayborody potwierdzi ło istnie­
nie T o w a r z y s t w a  taynego? odsłoniło 
wszystkie iego zam ysły  i ao przytrzyma­
nia Pestla daio powód.

T ymczasem T o w a r z y s tw o  Feters-  
burgskie rozwi ia ło  równie  niespokoyną

( 1 )  K ap itana  M a y b o r o d y  I D a w id o w a .
(a) D a w i d ó w ,  X ,  S c rg iu a a  W a ł k e ń s h i ,  K ap itan

Mayboroda.

X  *



czynność, która ciągle wzrastała od cza­
s u , iak R y l e i e w  Xięcia Sergiusza T ru -  
beckiego , w  Dyrektoryiacie zastąpił.  
R y le ie w  i Alexander Bestużew , którego 
by ł  w p r o w a d z i ,  i który od R w ie tn ia  
1825. do sekcyi  w y ż sz ć y  na leża ł ,  połą­
czeni ściśle związkami przyiażni  i zu­
pełną iednostaynością zdań, smaku 1 za­
trudnień , okazywali  n ay w ięcćy  zapału 
w  rozszerzaniu swoich zasad i w  pomna­
żaniu liczby swoich  w s p ó l n i k ó w ; wsze­
lako utrzymuie B e s t u ż e w ,  że zaraz na 
p ić r w sz ć m  posiedzeniu w  sekcyi wierzą­
cych , uznał bezsilność Towarzystwa.  
Oświadcza ón , że od ow ego  czasu, aż 
do 27. Listopada , uważaiąc prace T o ­
w arzystwa za prostą zabawę, myślał  na­
w e t  o sposobności rozstania się z nióm, 
lecz zarazem nie chciał  ubliżyć danemu 
s ł o w u ,  ani z rywać  stosunków 2 kolega­
mi , i aby tego dokonać, zamyślał  wyie-  
chać do M o sk w y  w  ciągu zimy,  wstąpić 
tamże w  związk i  małżeńskie i przepę­
dzić lat kilka za granicą. Ón i R y le ie w  
w prowadzi l i  do T o w a r z y s t w a ,  bądź bez­
pośrednio, bądź przez innych , wie lu in­
nych Członków (l),  którzy późniey byli 
nawet  przestępnymi sprawcami rozru­
c h ó w  z dnia 14. Grudnia, iakoto:  Miko- 
łaia, Michała i Piotra Bestużewów',  Suł-  
towa , P a n o w a ,  R o że w n ik o w a  , X i ę c i a  
Odoleńskiego, X i ę c i a  Szepin Rostow-  
skiego , Ruchelb ekera , T o rs o n a , Arbu- 
zowa  Oficera batalionu marynarki gwar-  
dyi. Przez Arbuzowa to (3) R y le ie w  
działał  na u m y s ły  kilku młodych Ofice­
r ó w  tego b a ta l io n u , którzy nie byli  
Członkami ani północnego, ani południo­
w e g o  T o w arzys tw a  i także s zczegóło we­
go Towarzystwa nie t w o r z y l i , lecz lu­
bi li  zgromadzać się dla gorzkiego przy- 
ganiania w  swoich  rozmowach działa­

( 1 ) Ryleiew p c w s ią ł  b y ł  myśl , k tó rą  p o tw ie rd z i ł
D y r e h to ry i a t  p ó ł n o c n y , in icyiowania  równiej,  
k u p c ó w ;  m ów ił  o tem B aro n o w i  Ste ioheilow i,  
k tó r y  mu w y s t a w i ł ,  j e  rzecz ie s t  n iep o d o b n a ,  
gdyż kupcy  nasi są  ciemni.  (Zeznanie  Ryleiewa 
i Stc inhe iU .)

(3) R yleiew  cbcąc d z ia łać  n a  u m y s ł  samego A r b u -  
zowa, użył  p rz e d  w p ro w ad z en ie m  onego, p o ś re d ­
n ic tw a  M iko ła ia  B estużew a.

niom Rządu  , dla w y s ła w ia n ia  kopsty- 
tucyi  S tanów Zjednoczonych Ameryki ,  
i dla zaymowania się próżną marą, usta­
nowienia Rzeczypospolitćy w R o s s y i ;  na 
zgromadzeniach tych zresztą dosyć rzad­
ko odbywanych , preżydował  A rbu zów  
i Z a w d l i s z y n ,  inny młody  Oficer m ary­
narki , swićżo z dalekióy podróży przy­
były.  Zaw al i szyn  w m ó w i ł  w  swoich  
towarzyszów, że należy do taiemnicze- 
go i powszechnego Zakonu restauracyi, 
w  którym znaydowal i  się Cz łonkowie  
nayznakomitsi wszystkich kra iów i który 
m i a ł  na celu reformę wszystkich rządów 
Eu ropy  1 A m e r y k i ,  m ó w i  także, iż usta­
w y  tego Zakonu, ułożone ( w e a łu g  zdania 
R y le ie w a ,  który ie czytał) w d w ó y zn ae z-  
nym duchu, w  po ło w ie  monarchicznym, 
w  połowie  republikanckim, podał do w i a ­
domości zmarłego Cesarza Alexandra, 
upraszaiąc go o upoważnienie, aby m ógł  
podobną instytucyią w  Państwie zało­
ż y ć .—  W i e d z i a ł  iednakże, podług  świa­
dectwa Podchorążego okrętowego Bele-  
iew a  starszego, że g łó wną  przeszkodą 
do projektowanych odmian,  zawsze bę­
dzie Cesarz i Cz ło nkowie  Jego dystoynćy 
R o d z in y ;  iakoż by ł  zrazu za tóm , aby 
ich w y w i e ś ć  z Państwa,  lecz potem ón 
i-Arbuzów oświadczyl i ,  że lepićy iest 
w ytęp ić  całą Rodzinę Cesarską.* Myśl  
ta zrazu przestraszała in n y c h ;  iednakże 
powoli  nazwyczai l i  do zaymowania się 
n ią ,  z k r w i ą  zimną. T akto  przysposa­
biano ich za narzędzia taiemnego T o w a ­
rzystwa znanego im za ledwie,  a przy-  
naymniey Arbusow m ó w i ł  c m ćm w  spo­
sób bardzo niepewny. ( 1 )

{ t )  Jeden  z nieb D yw ów  u s i ło w a ł  okazać się chci­
w szym  k rw i  niż A r b u z ó w  i źtawaliszyu ; sam  
przyzna ie  to sza leństw o .  Z aw aliszyn  u t rzy m u ie ,  
i e  iego rozm ow y i postępk i  prcynayinnióy w po ­
c z ą tk u ,  b y ły  ty lk o  sku tk iem  usid len ia ,  z rząd zo ­
nego przez  ńay lepsze  c h ę c i ;  że od p ierw szey  
m łodośc i  , czytaiąc pismo S, m n iem ał,  i e  miewa 
c u d o w n e  obiawienia  , k tó r e  p o w o ły w a ły  go do 
p rzy w ró ce n ia  w ładzy  p ra w d y  , i jo  w ow ćy to  
e p o ce  pow zią ł  b y ł  myśl założen ia  'Zakonu  Be- 
s tau racy i .  , ,N ic  miałem z raz u ,  sam się tah  w y­
raża  , innego  c e l u ,  o p rócz  t ry u m fu  p ra w d  wia­
r y  ; lecz zwiedziwszy Augliią  i Kaliforniią  p rzy ­
łączy łem  widoki polityczne do p ie rw o tn e g o  za­
m ia ru .  C hcia łem  zdziałać k o n t r r ew o lu c y ią  w tlisz-



T ra w ie  w  tćy samćy epoce, to iest, 
w  ciągu 1825 r. poznali się C z ło nkow ie  
Zw ią zku  północnego z Kapitanem Jaku­
b o w i c z e m ,  który z Georgii powracał .  
Alexander Bestużew odkrył mu istnienie 
T ow arzystw a  taynego i w e z w a ł  go, aby 
do niego w s t ą p i ł .—  Jakubowicz niezu­
pełnie  tę propozycyią p rzyym ow ał .  »Nie 
chcę należćć, m ó w i ł ,  do żadnego T o w a ­
rzystwa, bo nie chcę,  aby mną inni kie­
rowali . . .  Zadam cios; do was  należy 
korzystać z n i e g o , iak w a m  się zdawać 
będzie ; Co do mnie, będę się starał prze­
ciągnąć woysko, lub ieśli mi się nie uda, 
w  łeb sobie w y p a lę ;  życie iest mi cię­
żarem." Przez te w y r a z y : zadam cios,

panii  bca rozn iecan ia  w o jn y  , chcia łem  również 
p o d  p ozorem  założen ia  nowych R scceypospoli-  
tych  w innych częściach św iata  , wywabić  z łJti-
r o p y  tych ludzi  n icspohoyncgo u m ysłu  , k tó rzy

• ty lko  zmian i ramieszch p ragnę ,  .—  S ta tu t a  Z a ­
k o n u  R es tau racy i  , u ło żo n e  na w z ó r  Z akonu  
M altańsk iego ,  p rzeds taw iłem  C esa rzo w i A le ian -  
d r o w i ;  C esa rz  pochwali ł  inoię gorliwość ',  lecz 
nic chciał p rzy ięć  moiego p ro ie k tu ,  co mnie ży­
w o  do tk n ę ło .  Niceo pto!niey wszedłszy  na n ie ­
szczęście  w s tosunki  z tym zdradz ieck im  z b r o d ­
n iarzem  Ryleiewem , dow iedzia łem  sie od niego
0 istnieniu T o w arzy s tw a  taynego niesprzyiaiącego 
R zędow i.  Lecz Cesarz  b y ł  naówczas w W a r s z a ­
w ie  , a ia p o b u d zo n y  niedorzeczny miłością  w ł a ­
dną  , nie chciałem do odkryc ia  mu wszystk iego, 
żadnego  pośredn ika ,  S ta ra łem -  się tymczasem 
zb ie rać  więcey szczegółów o tern T o w arzy s tw ie  
za p o śred n ic tw em  innych , w tym celu p o z w a la ­
łem  sobie w yrazów  , k tó re  się uic zgadzały  ani 
z moicmi u czu c ia m i , ani z moiemi zam ysłam i,
1 k tó re  t e ra s  p rz y p ra w i ły  mnie  o zgubę .  M ów i­
łem  o Zakonie  B e s tau ra cy i ,  iak gdyby o i s tn ie ­
jącym ; p okazyw a łem  onego s ta tu ta ,  nie te ,  k tóre  
ś. p. C esa rzow i p r z e d s t a w ia ł e m ,  a le  zupełn ie  
inne  na ten cci  umyślnie  p rzezem n ie  u łożone ,  
Z  tćm wszystk iem  chcąc innych z łu d z i ć , sam 
p ie rw szy  s ta łem  się ofiarą w łasnych  oszuk iw ań .  
Moie  zdania zmieniały się nieznacznie , moie  s e r ­
ce p lam iło  się, a p lam  na niem nie spos trzeg łem ,  
W  końcn  s ta ra łem  się p rzek o n ać  i p rzek o n a łem  
się w rzeczy sa m d y ,  że widoki Ryleiewa m ogły  
bydż  czyste  , i że ro la  donosiciela zawsze iest  
o h y d n a . 1 1  W  sk u tk u  przytoczonych wyznań Za- 
waliszyna  , oświadczyli  A rb u z ó w ,  Beleiew i Dy- 
wów , że im e sy ta ł  b y ł  z uniesieniem w ie rsze ,  
iak  m ówił  przez  niego n a p is a n e ,  w k tó ry ch  pe ł  
n o  by ło  nayokropnicyszyeh  obelg  na  ś. p .  Cesa­
r z a  A lc ran d ra .  Zaw aliszyn p rz y z n a ic ,  że im 
czy ta ł  te w i e r s s e , lecz z a p e w n ia ,  że nie iest  
cb au to rem  i że m u  nie w ia d o m o ,  k to  ie  napi­

sał.  i l o d a i c ,  iż w zapale  n a m ię tn o śc i ,  k tó re  
p ię tn o w a ły  epokę iego ob łąkania  p rzes tęp n eg o ,  
g o tó w  b y ł  wym awiać w szys tk ie  b lu źn ie rs tw a  
i p o w ta rz a ć  b lu źn ic rs tw a  innych .

rozumiał1 Jakubowicz  morderstwo Cesa- 
rza Alexandra i zapewnia ł ,  że postano­
wienie takie wyniknęło  z uczucia zemsty 
osobistćy, którą przez ośm lat ciągle 
w  sobie ż y w i ł  Oddalony był  z pułku gwar-  
dyi roku 18 17  za udział  w  nieszczęśli­
w y m  poiedynku; oddalenie to naznacza 
za pobudkę tćy niepodobnćy do wierze­
nia przewrotności. W  wyznaniach przed 
Komissyią złożonych, utrzymuie J a k u ­
bo w icz ,  że nigdy nie myślał  n a p r aw d ę  
o zamordowaniu ś. p. Cesarza i tylko zdzi­
w i ć  chciał swoich w s p ó ln ik ó w  bezprzy­
kładną zaciekłością i nieograniczoną śmia­
łością,-— Lecz ci nie wątpil i  wcale  o ie­
go zamysłach i bądź to przez resztę do­
brych uczuć, bądź przez wzgląd na swoie  
zamysły ,  us i łow al i  odwrócić go o d czy­
nu niepotrzebnego, a nawet i szkodliwe­
go. —  R y le iew ,  który późnićy rzekł do 
Trubeckiego,  możnaby spuścić Jakubo­
w i c z a ,  lecz cóż dobrego ztąd wyniknie,  
zaklinał go na kolanach,  aby przynay- 
mnićy miesiąc lub d w a  poczeka ł ,  gro­
żąc mu w  razie odmówienia,  że go za- 
biie lub przed Rządem oskarży. Jaku ­
bowicz odpowiedzia ł ,  że ustępuie tym  
naleganiom i że odracza spełnienie s w e ­
go zamiaru, aż do epoki musztry ,  czy­
li do uroczystości w  Peterhofie. Prze­
dłużył  potćm tę zwłokę ,  nareszcie roz­
ciągnął  ią aż do Maia 1826. albo naw et  
na czas nieograniczony. Jeden z oska­
rżonych Baron Steinhail dowiedzia ł  się 
od R y l e i e w a ,  że gdy doniesiono Jaku ­
bowiczowi  o śmierci  Cesarza Alexandra,  
zgrzytnął zębami wściekłością p rze ię t j , 
że iuż nie zdoła spełnić zamierzonćy 
zbrodni, ( i )  Z a m y s ł  iego znano za ob­
rębem Petersburga. P r z y  końcu W r z e ­
śnia 1825. odkrył  go w  M oskwie  Mikita 
Mura w i e w ,  Jen. Major von Viesen i M. 
O r ł ó w :  obadwa i sam Mura w i e w  zgo­
dzili się, że trzeba użyć wszelkich iakich 
tylko można środków , aby J ak u b o w i­
czowi w  wykonaniu iego przeszkodzić, 
a w  ostatecznym razie oskarżyć go przed

( 1 ) Ryleiew zapylany o ten  s t e te g ó ł  oświadczył  p raed  
Romissyią , ie  J a k u b o w ie s  p o r w a ł  się  eawoła-  
w s s y ;  Cesa ra  nie żyie! wyście mi go wydarl i .
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Rządem. O r ł ó w  prócz tego zdaw ał  się 
m^łą  wiarę  dawać tey przestrodze, po­
czytywał" ią za podeyście ma;ące na celu, 
aby go samego zwrócić na łono T o w a ­
rzystwa , pod pozorem zapobieżenia za 
iego w p f y w e m  zbrodniom i nieszczę­
ściom. W iadomość  o zamiarze Jaku b o­
wicza udzielił P u łk o w n ik  von JBiegen,  
X ięc iu  Serg iuszowi Trubeckiemu w Ki-  
i o w i e , do Komitetu w  W as i lkow ie ,  al­
b o w i e m  Sergiusz IMurawiew przytacza? 
także Jakubowicza  m ó w ią c  o tych co 
byli wyznaczeni  za narzędzia królubóy- 
s tw a .  ( i)  H

W j e s i e n i  tegoż roku 1 825. inny czło­
w i e k  (Podpułownik Batenkow) odmien­
nego wcale charakteru, lecz nienależący 
r ó w n ie  iak Jakubc wicz d o T o w a rz y s tw a  
północnego,  chociaż uwiadomiony o fe- 
gu zamiarach,  zaprzyjaźnił się przepad­
kiem z R y l e i e w e m  i Alexandrem Bestu­
ż e w e m .  R y l e i e w  postanowił  policzyć 
Batenkowa między swoich g łó wnych  
w sp ó ln ikó w .  Bestużew zapewnia, że ón 
przeciwnie długo mu dowierzał ,  a zgod­
ność iego mów ien ia  z ich mószieniem 
poczytać za sposób wybadania ich zamy­
słów . Jednakże m ó w ią c  z nim raz o tćru, 
coby się mogłd stać w  Rossyi  pod inną 
formą R ząd u ,  przyda ł ;  iest 20 do 5o lu­
dzi gotow ych  na wszystko dla sprawie­
nia takowóy zmiany. — Poczytałbym 
się za niegodnego nazwiska Rossyianina, 
odpowiedział Bateuko w ,  gdybym się z nie­
m i  nie m ia ł  fączyć.  W k r ó t c e  potćm 
R y l e i e w  przyszedłszy do Bestużewa za­
w o ł a ł :  iak niesprawiedliwie miałeś  w po- 
deyrzenin B a t e n k o w a , ón dc nas należy. 
Od tćy chwil i  przestawali zBatenkow em 
iak ze Uwoim nayściśleyszym wspólni­
kiem, nie ukrywaiąc mu ani swoich na­
dziei, ani ce lów, a przynaymnićy g ł ó w ­
nego zamiaru , to iest odmiany Rządu,  
lecz iak się zdaie , potrafił  zwieść go 
względem sił  i środków T owarzystwa .  
Batenkow zapewnia, że z razu szukał sa­
rn ćy tylko zabawy w  rozmowach z R y ­
le iewem i B e s t u ż e w e m , chciał  w  nich.

( 1 )  Zegnanie Pułkow nika Tieucnbauseo.

okazać s ? ze sw o im  dowcipem i śmia­
łością p o m y s ł ó w ;  lecz potćm po stracie 
korzystnćy posady w  radzie osad wuy-  
skowych,  uwiedziony pomimo wol i  nie­
przewidzianym zbiegiem okoliczności, 
podzielał ich w m o w a y c z e  żądze i zwolna 
przy iąf  wszystkie plary , zwłaszcza gdy 
się zapoznał zXięcierrr Sergiuszem T i  u* 
beckim. W yzn ania  Batenkowa d o w o ­
dzą prócz tego , że iego wyobraźnia ra-  
czćy niespokoyna, aniżeli żywa,  wysokie 
mniemanie o sw o ich  talentach, a n?\yet 
iego powodzenia w  zawodzie służby pu- 
bhcznćy, skłaniały go zawsze do tajem­
niczych związków i do ambieyi  niezna- 
iąoćy granic. W p r z ó d ' n i m  się ł ą c z y ł  
z R y l e i e w e m  i Bestużewem, zastanawia­
jąc się raz w  podroży nać środkami, któ­
re Rząd mógłby  przedsiębrać dla odpar­
cia .usiłowań taiemniczych T o w a r z y s t w ,  
nieprzyjaznych iego władzy ,  a sądząc, że 
w  tym celu powinien użyć innych T o -  
yrarzystw pod s w oim  w p ł v w e m  zawią­
zanych, w ym yś l i ł  nlan T ow arzys tw a  tay- 
nego, wymierzonego p/zeciw Rządowi .  
Bez wątpien-ia Batenków przypuszczał,  
że t o , którego zamysłom poićm dopo­
m a g a ł ,  posiada całą,potęgę, kiórą sw o -  
iemu przeznaczał. On sam zeznaje, że 
w  iego oczach P.yleiew b y ł  tylko ajen­
tem praw dziw ych  i niewidzialnych dzia­
ła  czy T o w a r z y s t w a ,  którego ognisko 
umieszczał w  środku naczelnćy k w ate ry  
diugiego woyska.

Batenkow w  zeznaniach swoich  
oświadcza , że pomimo .^ego chciał ko­
rzystać ze Z w i ą z k ó w  z a w a r t y c h ,  ze 
sprzymierzonymi Petersburga, dla skie­
rowania podług swoich własnych w y ­
obrażeń, i in ieiaeegoTowarzystwa,  a w r a -  
zie gdyby swego nie dokazał,  chciał go 
zniszczyć ogłaszaiąc taiemDice spisku 
przez osoby sobie znaiome ( i )  i p o w o ­
łując X ięc ia  Trubeckiego iako iednego 
ze spiskowych. INie wiedz ia łem , -przy- 
daie , żem się iuż między nimi znaydo- 
w a ł .

( 1 ) P r z e tn a  *ył na  to  wieyty i p o w ta s io w u m a  n o ­
w ego  ro k u .
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W y p a d k i  w krótce  dowiodły ,  ż e B a -  
Knkow a rachuby również b y ł y  błędne 
iak występne. Codziennie wciągany b y ł  

coraz większe wspóln ictwo ze spisko­
wymi , ograniczył się z razu na przykła- 
iniu się do ich zamiarów przez zgod­

ność swoich mniemań; w'krótce posunął 
do udzielania r a d , w  których przy- 

■rmniey, znaleść można było umiarko- 
aie i zdrowy rozsądek. Takto słysząc 
raz roztrząsaiących kwestyią rabunku 
e z i , ( a  gdy ieden z nich)  Alexander  
tużew podług X ięc ia  Trubeckiego 

rzeni : można także będzie dostać się do 
zamku Królewskiego:  Batenkow odpo­
wiedział  z z a p a łe m : Niech B ó g  nas za­
c h o w a ,  zamek powinien być w k a ż d y m  
razie rękoymią powszechnego bezpie­
czeństwa. Lecz także częstokroć przez 
swoie  m ow y, iak to późnićy zobaczemy, 
pobudzał spiskowych do działania. Oni 
go uważali  za iednę ze swoich nayuży- 
tecznieyszych podpór,  a lbowiem z w o ­
dząc się także, przypisywali mu . w p ł y w  
do nayznakomitszych osób w  Państwie,  
którego nigdy nie m i a ł . —  W  tćm prze­
konaniu , nayusilnićy starali się pochle­
biać iego miłości  w łasn ćy .  Każde iego 
słowo,  podług ich zdania, ukry w a ło  ia- 
k o w ą  myśl głęboką.  Zdarzyło mu się 
r a z , że powiedział  żartuiąc , iż chciałby 
hyc  wstanie  kupieck im, aby zostać,gło­
w ą  negocyiantów i wynieść  tę godność 
na ró w n y  stopień z godnością Lorda Pre­
zydenta w  Londynie. —  Chcecie być na- 
szemi g ło w am i  Mości Panowie  , odpo­
wiedzia ł  natychmiast Jakubowicz.  D o ­
brze; łecz dozwólcie nam , abyśmy byl i  
rękami waszemi.

Przybycie tego Jakubowicza do P e ­
tersburga , iego rozmowy i w y ia w io n y  
zamiar,  s p raw i ły  mocne wrażenie na 
K y le ie w ie ,  który w t ć y  epoce Dyrekto- 
ryiatowi  północnemu przewodniczył.  
Z a p a l i ł y ,  iak się Alexander Bestużew 
w y r a ż a ,  ogień,  który dawno t lał  pod 
popiołem. Jakkolwiek J l y l e i e w  iuż pier- 
w ó y  z tern dał się b y ł  słyszeć, iżby T o ­
w arzystwo zaczęło działać w rąz  z śmier­
cią Cesarza A le xand ra ,  albo n aw et  prę-

dzóy, gdyby do działania posiadało środ­
ki ; jednakże wtenczas, może po otrzyma­
nych wiadomościach z południa, oświad­
czył ,  że można przystąpić do dzieła w Ma- 
iu 1826, a nawet jeszcze wcześnićy. Cze- 
kaycie na powrót Cesarza (zTaganrogu)*  
a wtenczas coś uczynimy., odpowiedział  
R y l e i e w , gdy mu n o w y  Członek T o ­
warzystwa Baron Steinheil ,  przyby ły  
z Moskwy do Petersburga w  W r z e n i u  
1 8 2 5  roku przywiózł  zapytanie Puszczy- 
n a :  Cóż robicie? S am  Steinheil przy­
znaje, że go w c iągnęła  do T o w a r z y s t w a  
omylona-ambicyia i rozjątrzenie , że go 
zaniedbano i zapomniano.

Z  pomiędzy sp i sk o w ych ,  Steinheil 
by ł  iednym z tych, którzy się naymnićy 
zaślepiali ; dla tego tóż R y l e i e w  m ó w i ł  
b y ł  do niego: j W  drugićy armii chcą
d em okracy i , to iest szaleństwa , rzecz 
niepodobna: '  tutay chcemy Monarchii 
ograniczonćy." Z  drugićy strony, ten sam 
R y l e i e w  prawie  w tćy samćy epoce w y ­
rzekł w  obecności Batenkowa,  że w M o -  
narchiiacb* nie mogą być wielkie charak­
tery , że dobre Rządy znane są tylko 
w  A m e r y ce ,  że cała  Europa,  nie w y ł ą -  
czaiąc Anglii ,  ięczy w  niewoli ,  że Ros-  
syia dałaby przykład do oswobodzenia: 
lecz gdy przystąpiono do zapytania:  ( 1 )  
»Cóż robić, gdyby Cesarz podane warun­
ki odrzucił, i czy maiąc przykład z Hisz­
panii ,  możnaby zaufać zezwoleniu, w y ­
muszonemu przez się« odpowiedział R y ­
le ie w :  »Południowi nie chcą Monarchii; 
zdanie ich iest rów n ie  naszćm ; biorą oni 
na siebie w i ę c ć y ,  chcą pozbyć się Ce­
sarza przy p ierwszćy  sposobnością Z e -  
znaie nadto Alexander Bestużew, że R y ­
le iew  i Oboleński m ów il i  r ó w n ie ż ,  za­
pewne z natchnienia T o w arzys tw a  po- 
łuduiowego, o wytępieniu ca łć y  Rodziny 
Cesarskićy. Bestużew przystąpił do ich 
zdania, lecz twierdzi ,  że zgodność iego 
ęie była szczóra, i że podobnie iak J a k u ­
bowicz , nalegał na potrzebę zebrania 
przynaymnićy 10 morderców do tego 
przedsięwzięcia,  sądząc, że byłoby nie-

( 1 ) Zeznanie  A lexandra  Bestużewa.
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podobieństwem znaleść tyle potw orów ,  
i  że tym  sposobem odwrócić chciał cios, 
który  namaszczonóy g ło w i e  zagrażał. 
B y ł e m  poduszczaiącym, m ó w i  dalćy, 
^ le  nie zbrodniarzem; sam gotowość mo- 
i ę  do okropney zbrodni oświadczając,  
b y łe m  przekonany, że R y l e i e w  nie od- 
w a ż y  się mnie użyć. W i e d z i a ł  ón bar­
dzo dobrze, że chcąc działać na żołnić- 
rzy , czystych ludzi potrzeba. Zeznania 
Torsona są prawie  takie same, ale w  licz­
bie tych czynów znayduią się takie, któ­
rych R y le ie w  nie przyznaie. Jak zapew­
nia T orson ,  niewiadomem u było z p e w ­
nością postanowienie T o w arzys tw a  po­
łudniowego względem zgładzenia Cesa­
rza Alexandra i Jego  dóstoynćy R o d z in y ; 
przyznawał  w  rzeczy samćy pićrwszeń- 
s t& o  R z ą d o w i  Zjednoczonych S tan ó w  
A m e r yk i  nad wszystkiemi innemi ; lecz 
zamiarem iego było utrzymać w  Rossyi  
Ha czas nieiaki formy monarchiczne, po­
dzielić ią po prostu na wielkie prowin- 
cy ie  podobne do kr a ió w  federacyi Ame- 
rykańskićy ; zresztą nie przyznawał  T o ­
w a r z y s t w u  praw a  wyw rócen ia  isioieią- 
cego rzeczy porządku, ani tworzenia no­
w e g o  , bez przyłożenia się reprezentan­
t ó w  narodu; (myśl tę mocno zbiiał Pestel) 
nakoniec na zapytanie: »Co czynić,  ieśli 
Cesarz w a r u n k ó w  nie przyymie? odpo­
w i e d z i a ł :  »Nie możnażby go w y w ie ść ; "  
a g d y  zdanie to Trubecki , Mikita i Maciey 
M u r a w i e w o w i e , Oboleriski i T u rgenew  
podzielili, w ł o ż y ł  na niego Dyrektoryiat 
osobisty obowiązek, aby za pomocą kilku 
zaufanych Oficerów od marynarki , przy­
g o to w a ł  środki do użycia w  tym celu 
flotty kronsztadzkićy. R y l e i e w  m ó w i ł  
T o rso n o w i  o tóm zleceniu, a g d y  mu 
tenże uazynił uwagę,  że środek iest nie­
bezpieczny i że lepićy byłoby zostawić 
Rodzinę  Cesarską w  samym pałacu i pod 
dobrą strażą,  odpowiedzia ł :  »Nie , nie
możnaby tego uczynić w  Petersburgu, 
ale może w  Szl isselburgu; w  razie po­
wstania  miel ibyśmy przykład do naśla­
dowania ; wiadomo ieśt ,  co się stało 
w  czasie buntu Mirowicza.  ( i )

( l )  W ła»ne  zeznanie Ryteiewa.

W i a d o m o ś ć , która wszystkich pra­
w y c h  Rossyian i wszystkich dobrze m y ­
ślących w  Europie w  smutku pogrążyła,  
sprawiła  na spiskowych nie iednakowe 
wrażenie,  ale nie natchnęła ich Tadością, 
bo w y p a d e k ,  na którym swoie  nadzieie 
zasadzali,  posłużył  tylko do wykazania 
ich bezsilności. Dowiedziel i  się razem, 
( 27. Listopada ) o zgonie ś. p. Cesarza, 
o istnieniu Manifestu, którym N. Pan mia­
n o w a ł  dziedzica tronu,  o złożeniu przy­
sięgi wierności  J .  C. M. W i e l k i e m u  X i ę -  
ciu Konstantemu przez wszystkich miesz­
kańców stolicy. ( 1 )  Sp isko w i  nie ukry­
w a l i  na Zgromadzeniach ile się to sprze­
c iw ia ło  ich zamysłom : M ówiąc  do
dw óch B e s tu ż e w ó w  (Alexandra i Miko- 
łaia) Batenkow rzekł  te s ło w a :  Straci­
liśmy sposobność, nie p o w r ó c i  ona i za 
lat 50 . Gdyby się byli  znaydowali  lu­
dzie z dobrą g łow ą  w  Radzie Stanu, Ros-  
syia by łaby  zarazem w ykonała  przysię­
gę i n o w e m u  Monarsze i na nowe pra­
w a .  Teraz  wszystko i  na zawsze stra­
cone. (2)

Do tćy  przeciwności  przyłączy ła się 
obawa , żeby T o w arzys tw o  zniszczonćm 
nie zostało. Trubecki  rzek ł  zrazu :  »to 
nie iest tak wie lk ie  nieszczęście, trzeba 
tylko być w  pogotowiu do wspierania 
T o w a r z y s t w a  południowego^ ieżeli po­
wstanie"  iednakże z innemi g ló wnem i  
Członkami b y ł  za zniesieniem T o w a r z y ­
stwa aż do pomyślnieyszych czasów. Na 
tćmże sam ćm  posiedzeniu , Batenkow 
m ó w i ą c  o przysiędze złożonćy 27. Listo­
pada przydał :  »iak ł a t w o  zrządzić zmia­
nę w  Rossyi,  dosyć iest rozdać kilka w y ­
drukowanych ukazów Senatu. L e c z R o s -  
syia nieścierpi  inhego rządu, prócz m o ­
narchii. Same iuż m odli tw y  przy mszy 
za Rodzinę Cesarską, niepodobnem czy­
nią zaprowadzenierzeczypospolitćy.  P o ­
trzeba Monarchii umiarkow anćy , cho-

( i )  Xięźę O boleń tk i  p o s ła ł  tegoż samego dn ia  do 
A le x ao d ra  M u raw iew a  , C h o rążeg o  z p u łk u  Ha- 
w a le rg a rd ó w  z zapy tan iem , czy m ożnaby  się s p u ­
ścić na p u łk  ,  że się zbu u tu ie .  M u raw iew  od ­
p o w iedzia ł  , że p ro ick t  ten iest  n iedorzeczny.

(a )  vs krotce  potem te i  sam e s ło w a  p rz e d  Stcinhei-  
lem  p o w t ó rz y ł .
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ciażby tylko dla przeyścia biednego do 
drugiego rządu.« Gdy mu uczyniono 
uwagę,  że Monarcha zdobywca  mógłby 
zamienić Monarchiią umiarkowany na 
rząd sam o w ła d n y ,  odpowiedział :  »Po
cóż w z y w a ć  mężczyzn do tronu : czyliż 
nie m am y dw óch  Cesarzowych i kilku 
W i e l k i c h  Xiężn?« D yrekto row ie  T o w a ­
rzystwa północnego , R y le ie w  i X ią ż ę  
Tirubecki , X ią ż ę  Oboleński i ich nay- 
bliżsi doradcy,  nie długo- zatrzymali się 
nad myśly zupełnego lub nawet tymcza­
sowego zniesienia T ow arzys tw a .  W k r ó t ­
ce dowiedzieli  się, że J .  C. M. W .  X ią ż ę  
Konstanty, niezachwiany b y ł  w  swoiem  
postanowieniu n ieprzyymowania  korony, 
a ta wiadomość ożyw iła  ich nadzieie. 
Pochlebiali  sobie, że zwiodą część w oy -  
ska i ludu, przekonywaiąc i ch ,  że W .  
X iążę  Konstanty nie zrzekł  się tronu, że 
ich zbuntuią pod tym pozorem, a korzy­
stając z tego powstania obalą Rząd i ist- 
nieiący porządek rzeczy. »Dla poiedna- 
nia mniemań, R y l e i e w  to m ó w i :  po­
stanowiliśmy (to iest ón, Oboleński, Ale- 
xander Bestużew i K achow sk i)  swo-  
ićm wfasnćm i wszystkich w y d z i a ł ó w  
imieniem mianow ać X ięc iaTrubeckiego  
samowładnym  wodzem czyli Dyrekto­
rem , chociaż iednemu z nas Alexandro- 
w i  Be s tu żew ow i  ty tuł  ten śmićsznym 
się zdawał.« Od tey c h w i l i , sam X ż ę  
Trubecki  zapewnia przeciwnie , że R y -  
l e i e w  b y ł  duszą spisku, ż& urządzał 
wszystkie p ro ie kta , wszystkie działania 
swoich  wspólników i że przestawał  tyl­
ko na używ aniu  nazwiska mniemanego 
dyktatora, (i) Z  tćmwszystkiem Trubecki  
równie  działał ze sw oićy  strony. Dnia

( i )  Ryleiew o św iad e ty ł  na osta tnich b a d a n ia c h ,  źe 
tw ierdzen ia  to nie zupełn ie  by ło  dokładne,-,  żc 
Xią»ę Trułiccl i i  do wielu  rzeczy b y ł  p ie rw izy m  
p o w o d e m ,  że ieśli, go ( Rylcicwa ) p rzew yższa ł  
roa tro p n o śc ią ,  w y ró w n y w a ł  mu czynnością win- 
t c re sach  spisku. „ Z  resz tą  , p rzy d a ie  Ryleiew, 
w yznaję ,  że iestem g łów nym  spraw cą  wypadhówr 
14 G r u d n i a ,  mogłem w szys tko  z a t r z y m a ć ,  a d a ­
łem  innym z g ubny  p rz y k ła d  występnego z ap a łu .  
Jeżeli  ktokolwiek zas łuży ł  na k a rę  śm ie rc i ,  frtó- 
r e y  może domaga się p rzy sz łe  d o b r o  Rossy!, to 
ia, pomimo moiego żalu  i zupełney  zm iany ,  k tó ­
r a  zasz ła  w moim sposobie  w idzen ia ,"

8. Grudnia naradzał się z Bateokowem,  
iakich środków użyć trzeba dla spełnie­
nia rewolucyi  i iaki będzie przyszły rząd 
Państwa.  Przyię l i  w  tym  celu plan na­
stępujący, podany przez Bateńkow a,  ie- 
żeli można zwać  planem, proiekta bez 
z w ią z k u ,  bez podstawy,  a które nie zga­
dzają się ani ze stanem Rossyi ,  ani zżać-  
nóm zdrowóm wyobrażeniem o urządze­
niu c ia ł  politycznych.

Spiskowi mieli  korzystaiąc ze spo­
sobności: Ustanowić, zatrzymawszy dzia­
łania istnieiącóy w ł a d z y ,  rząd tymcza­
sowy,  któryby rozkazał utworzyć  na pro- 
wm cyiach  izby, maiące w y b r a ć  deputo­
wanych.

2. Pracować nad zaprowadzeniem 
dw óch Izb p r a w o d a w c z y c h ,  z których 
iedna Izba wyższa , mia ła się składać 
z Członków dożywotnich (Batenkow pra­
gnął  by ł  zrobić ich dziedzicznemi).

3 . Użyć  do w-ykonania tych zamia­
r ó w ,  woysk  , któreby odmówiły  przy­
sięgi w ,  C. M. zapobiegając wszelk im 
nadużyciom z ich s trony ,  lecz staraiąc 
się powiększyć ich liczbę.

P ózn iey ,  aby nadać zaręczenia Mo­
narchii konstytucyynćy, miano przystą­
p ić :

Do utworzenia Izb prowincyional-  
nych , z których każda byłaby mieysco- 
w ą  władzą  p r a w o d a w c z ą ;

Do zmienienia osad w o y s k p w y c h  • 
W g w a r d y ią  narodową;

Do oddania w arowni  Petersburgskidy 
w  ręce municypalności , warow ni ,  którą 
Batenkow z tego powodu nazywał:  Pal ­
ladium swobód rossyyskich, i gdzie także 
miano umieścić radę municypalną i straż
obywatelską;

Do ogłoszenia niepodległości U ni­
wersyte tów  w  M oskwie ,  w  Dorpacie 
i  w  Wilnie.

R o z w i n ą w s z y  te zamiary,  Bate*»kow 
uczynił  u w a g ę  Trubeckiemu, że leżeli  
wszystkie woyska  nie zechcą wykonać  
przysięgi , a w  takim razie J .  C. IM. W .
X .  Konstanty przybędzie do Petersburga, 
niepodobna będzie ząmierzonćy zmiany 
w y  Ko nać ; zatćm spiskowi powinni się
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raezćy podzielić, i iedni powinni ogłosić 
Desarzi m W .  X .  Konstantego,  a drudzy 
oświadczy ć się za W aszą  Cesarską Mością. 
Jeże l iby szala przychyliła się na stronę 
p ie r w sz y c h ,  powinnaby podług niego 
iedna z dwóch rzeczy w y m kn ąć  —  albo 
W a sz a  Cesarska Mość zezwoli łb yś na 
zmianę insiytucyy publicznych i istnie­
jących w R o s s y i  i na zaprowadzenie tym ­
czasowego rządu , albotćż N.  Panie od­
łożyłbyś 1 woie wstąpienie na tron, a w te n ­
czas s p i s k o w i , oświadczając , że to od­
roczenie iest abdykcyią, ogłosiliby Cesa­
rzem twoiego  dostoynego dziedzica W .  
X .  Alexandra.

X ią ż ę T ru b e c k i  odpowiedział,  że za­
pewne będą mogli  przeciągnąć naswoią  
stronę ( i )  tylko m a 'ą  liczbę woyska i ze
9. ,-umiędzy wyższycn Oficerów' żaden 
nie zechce należćć do ich przedsięwzię­
cia. W  takim razie ani rnyśLćć o nićm 
nie trzeba, odpowiedział  Batenkow.

Le cz  układaiąc pomiędzy sobą te 
przewrotne plany, nie porozumiewali  się, 
l,ub tćż iedni d r u g i c h  w  wielu rzeczach 
zwodzil i.  T ru b ec k i  i iego stronnicy, 
przeznaczali Ratenkowa na Sekretarza 
jeneralnego R ząd u  tymczasowego ;i gdy 
tym czasem ón sam myśla ł  zostać iednym 
7 iego C z ło n k ó w ,  i 7-aymował się iuż 
w  tey nadziei wszystkiemu ułudzeniarni 
nieograniczonćy ambicyi ,  i tą  myślą ,  że 
zostanie osobą historyczną. Jako Członek 
te ro Rządu,  zamyślał  do siebie przybrać 
jednego P r a ła t a ,  a późmey X ię c ia  Se r ­
giusza Trubeckiego,  »V tenczas, są ie- 
«o s ło w a ,  pewny większości  (pochlebiał 
sob ie ,  że będzie rządził T r u b e c k im )  
b y łby m  k ierow ał  Pań stw em ,  i zamienił  
Rząd  tymczasowy n a R i e n c y i ą  podczas 
małoletności Alexandra II.* -— Z  owie-  
ści Trubeck iego ,  w n o s i ł  także Baten­
k o w  , że przysięga C, M. złożona N. 
C e s a r z e w i c o w i , imała bytlź poczytana 
za zrzeczenie się tronu, a 'z  tego,  co od 
R y le ie w a  usłysza ł ,  wnos i ł  , żę może 
w  chwil i  wybuchnięcia rew olu cy i  tar-

/*■ -
,(i) P o d łu g  *eznania K y łe iw a ,  T r u b e c k i  w ys taw ia ł  

sob ie  ■ począ tku  , «e dosta teczny  i e s t ' e d e n  p u łk  
a b y  aupełn i  p o w o d z en ia  pozyskać'.

gnionoby się na życie W .  C. M. »Na- 
stepnie, móvi i clalćy Batenkow , u tw ie r ­
dziwszy stopniowo moię władzę,  w z m o ­
cniwszy się zaprowadzeniem arystokra- 
cyi dziedzicznćy i w ę z łe m ,  iakieDy mnie 
z nią by ły  połączyły,  chciałem urządzić 
moie postępowanie podług okoliczności. 
Lecz  gdyby Cesarz nasze warunki  b y ł  
przyiął  , by łbym stanął pod iego ch.o-' 
r ąg w ią  , i n:e by łbym przyiął  ob owiąz­
ku w  w  Rządzie  tym czasowym . Zresztą 
me by iem nigdy zupełnie p e w n y ,  czy 
iakiebąć przedsięwzięci ;  można usku­
tecznić*' ( i)

Pom im o tego drudzy iuż przysposa­
biali  wykonanie buntu. Do R y l e i e w a ,  
jako w  imeysce na ogólną schadzltę u m ó ­
w i o n e ,  przybywali  ze wszech stron spi­
skow i  z planami, propozy cyiami,  lub po 
rozkazy D yrektorów . W  ciągu tych dni 
ostatnich widziano na ich schadzkach po­
łączoną dziwną mieszaninę lekkomyśl­
ności i upragnienia k r w i , obok burzli­
wego  oporu p r a w y m  władzom , bierne 
posłuszeństwa nieznanóy władzy ,  którą 
iak rozumieli,  sarni wybral i .  Podług ze­
znania naocznego świadka Gzłuhka T o ­
warzystwa (Barona Steinheila), udali się 
dnia 12. Grudnia do R y l e i e w a ,  X iążę  
’  rubecki , Mikofay,  Alexander i Michał 

B e s tu żew ow ie ,  Ouoleński , Kachowski ,  
Arbuzów, Repin, Hrabia Konowniczyn ,  
X iążę  Oboleriski , Sutow , Puszczyn,  
l l a t e u k o w ,  J ak u b o w ic z ,  Szczepin R o -  
s t o w s k i , lecz nie wszvscy  r a z e m ; iedni 
przybywali ,  drudzy wychodzil i .  Mikołay 
Bestużew i Arbuzów ręczyli ra  maryna­
rzy g w a r d y i ,  Bestużew, Oficer z pułku 
Moskiewskiego , r ę c z y ł , ale nie pewnie  
za swoia  kompaniia;  Repin  p e w n y  b y ł  
V razu części pułku Finlandzkiego, późmćy 
chcia ł  ręczyć tylko za kilko Of icerów, 
dodaiąc , że żaden z tych ,' co do buntu 
należćć m i e l i ,  nie r r r g łb y  przeciągnąć

( t )  B a ten k ó w  zam yślał  także o f iarow ać  Koronę 
W ie lk ie m u  Xiąciu M ich * ło v i  i. N. Elżbiecie.  
T ą  tam ą myśl powziął  i u d z ie la ł  swoim tow a­
rzyszom  B a ro n  S te in b c i l , w nadziei , że C esa­
r z o w a  E lżb ie ta  nicmaiąc p o to m s tw a ,  zezw oliłaby  
n a w e t  za iy c ia  na  z ap ro w ad zen ie  Rzeczypospo- 
li tey.
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na swobą stronę tego pułku. X iążę  Obo- 
l e ń s k i , powtarzał tylko tonem litośne- 
go zapału:  »Umrzemy , z iakąż chw ałą
u m r z e m y («. Alexander Bestużew i Ha- 
c h o w s k i , okazywali  się, iak zapaleni ter- 
rorzyści, gotow i do spełnienia nayokrop- 
nieyszyck zbrodni.— P ie rw sz y  przyzna- 
ie się do tych w y r a z ó w :  Przepraw iam  
się przez R ubik on i w  przechodzie sza­
blą wszystko wycinam. Ale zapewnia, 
że to była  czcza przechwałka i gadani­
na. —  Kachowski  z a w o ła ł :  Nie wskóra­
m y nic z temi filantropami; idzie tu po 
prostu o r z e ź , oto iest wszystko. Jeśl i  
na to nie zezwolą,  póydę i sam siebie 
doniosę. Na te s łow a  Steinheil cofnął się 
ze strachu. R y le ie w  rzekł do n i e g o : 
Nie bóy się niczego, m am  go na wodzy  
podług m ćy  v»oli i potrafię go wstrzy­
mać. Jednakże nazaiutrz w  obecności 
Oboleriskiego, starszego Puszczyna z Mo­
skw y przybyłego i Alexandra Bestużewa, 
R y l e i e w  rzekł  do K a c b o w s k ie g o , ści- 
skaiąc g o ;  Drogi przyjacielu! ty iesteś 
iedyny na tćy z i e m i , powinieneś się po­
święcić  dla T o w a r z y s t w a ,  zgładź Ce­
sarza. « W  tćy sam óy  chw i l i  wszyscy  
inni cisnęli się równie  w  iego obięcia. 
Rachowski przyrzekł  w ykonać  ich żąda- 
nie. Chciał  ón dnia 1 4 ,  przebrany za 
Oficera grenadyierów przybocznych w c i ­
snąć się do pałacu , lub czekać na w y y -  
ście W .  C. M., lecz późnióy uchyli ł  się 
od tćy propozycyi ,  dowodząc,  iż niepo­
dobna ićy wykonać, na co wszyscy inni 
również się zgodzili. ( 1)

( C i ą g  da lszy  nastąp i-J

( 1 ) T a k  zeznaie X ią ię  O b o le ń sk i ,  k tó r y  jednakże  
doda ie  , że w s ty s tk o  to  o d b y w a ło  się w chwili  
uniesienia.  Ryleiew tak się t łum aczy : , , Z  po­
czą tku  up ie ra łem  się k i lk a k ro tn ie ,  aby R ach o w ­
ski na życie C esarza  A le ia n d rn  nie n a s taw a ł ,  
naw et  sprzecza łem  się z nim żywo z tego  p o ­
w o d u ,  usiłuiąc zarazem  u spoko ić  go , przez  za­
pewnienie  . ze w razie  p o t r z e b y  . T o w a rz y s tw o  
nie użyie do  tego c iosu  innego, o p ró c z  iego r a ­
mienia. Lecz vr owyin dn iu  za trw ożony  nagle  
tę  inyślą , i e  w oyna  d o m o w a  wyniknęć może, 
m y ś l a ł e m ,  i e  aby ićy z a p o b i r d z ,  na leża ło  po­
święcić  życie Cesarza .  Kachowski u t rzym uie  
p rzec iw n ie  , że Ryleiew p rzezn acza ł  go do  t e j  
z b r o d n i , i  że  ón uczynić tego n ie  c h c i a ł ; i e

W A L T E R  S C O T T .

C z y  licho nadało te mody i te modne 
nazwiska!  Wyieżdżaiąc  do L w o w a  na 
Kontrakty tyle mia łem do czynienia z przy­
gotowaniami do interessów kontrakto­
w y c h ,  żewsiadaiąc do poiazdu zaledwie 
m ia łe m  czas spytać się żony,  co każe 
sobie przywieść ze L w o w a ?  Skromna 
połowica naoia uściskawszy mnie przy 
wsiadaniu i żegnając sposoDem staropol­
skim , to iest znakiem krzyża S . ,  wsunę­
ła  mi skrycie karteczkę do ręki ,  która 
b y ła  końotatką sprawunków.  W o źn ica  
ruszy ł  w  imię Boskie,  ia nie czytaiąc 
konotatki schowałem ią szczęśliwie do 
pugilaresa.

T łu k ą c  się dni kilka po żydowskich 
uoclegach w  karczmach, stanąłem naresz­
cie we L w o w i e  i iak gdyby iuż spokrew­
niony z żydami, znowu do żydka zaje­
chałem, Nazaiutrz dopićro wybiera jąc 
się porobić dane mi  od żony sprawunki,  v 
w y c iągn ą łem  karteczkę z pugilaresa. B y ­
ło tam parę czypków, kapelusz naymod- 
nieyszy u naymodnieyszóy Marchandki, 
wreszcie parę W a l t e r  Scottów. Lubię  
l i teraturę, czytuię wszystkie nowe dzie­
ła  polskie , a nie umieiąc po angielsku, 
znaui Walter  Scotta tylko z przekładań 
polskich, to iest: » Panią J ez io ra ,  R y ­
szarda lw ie  serce i Czarnego Rarfa .«  
Ucieszony,  że żona moia dotąd nie lu ­
biąca czytywać książek,  tak raptem za­
m i łowaną została w  literaturze, bo iestem 
przyjacielem kobićt czytających książki, 
poszedłem do Kuhna i Milłikowskiego 
i kupiłem wszystkie te trzy dzieła.

Pokończywszy interessa kontraktowe 
opuści łem L w ó w  z kieszenią znacznie

z r ę s t tą  Ryleiew i A le sa n d e r  B estużew  wynosili  
•eczngoloiey pośw ięcen ie  się o s ó b ,  k tó reb y  d la  
T o w a rz y s tw a  wyrzekaiąc  się n iety lho życia ,  a l a  
n a w e t  n o n o ru  , wzięły na siebie wytępienie  ca- 
łćy  Rodziny C csarsk iey  i k tó reb y  n a w e t  na  ru sz ­
to w a n iu  zap rzecza ły  ,  że do T o w a rz y s tw a  n s i e -  . 
żały .  IN asy wali tak ie  osoby  czystemi,  poswięco- 
nenii .  Jed n ak że  na  konfron tacy i  w yznał  Hacbow- 
s h i , ze A lezan d er  B estużew  n a m a w ia ł  g o ,  g d y  
aię « nim sam  na  sam zn ay d o w a ł ,  ażeby nie wy­
konał  p o lec en ia ,  iakie m u  d a ł  Ryleiew d n ia  >3. 
G r u d n i a , “
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w yp różn ioną , Tęcz przeto samo Iehszy stanąłem 
w  demu. S po dz iew ałem  się podzięhowauia żony 
za  dobrze poczynione s p raw u n k i , a le  któż k o ­
bietom  d og od z i!  D o syć  była uradowaną kape­
luszem, czypkami, chustką, ale  ten przeklęty  W a l­
te r  Scott pomięszał na dni kilka spokoyność do­
mu uioiego. Z ona moia nie  chciała książek, le c *  
materyi iakieyś nazywaiącey się W a lte r  Scottem. 
C óż  miałem czynić n ie s z c z ę ś l iw y , musiałem dla 
dom owego spokaiu posiać umyślnego do Lw ow a

W I A D O M O Ś C I  
d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i * .

Z W i e d n i a .  (iĄ. t. m .)  J n « p ra w ie  półrooz e 
u b ieg a  ,  iak k ra y  i nauk i  u t r a c i ły  znakom itego M ęża,  
l t tó ry  n ie ip rac o w a n y ,  życic całe  na b ad an iu  p rac  uczo­
nych  z iomków sp ę d z iw szy ,  iak d ru g i  Z a łu s k i ,  un ie ­
śm ie r te ln i ł  swoic im ię ,  ucaynionym G a l ic j i  i rodaknm  
d a r e m ,  naysaacownieysaego z b io ru  oyczystey l i t e r a ­
t u r y .  —  Od tegoto  czasu  naypożądańsze  w spólne  ży­
czenia  , p rędkiego posiadania  w m urach  sta roży tnego  
L w o w a ,  zamożney Ossolińskiego bibliioteki,  od tegoż 
n iec ie rp l iw ość  i upragn ien ie  wszystkich codziennie się 
'wzmaga i p o m n a ż a , by  tylko spieszne nadejśc ie  s k a r ­
b ó w  naszey  l i t e r a t u r y ,  z tych iuż dozw oli ło  u ż y tk o ­
w a ć ;  to też staie  się p o b u d k ą ,  nim czas i u zu p e łn io ­
n e  p rz e y rz e n ie  ca łego  k s ięg o zb io ru ,  o tymże p rz y p u ­
ści  pewnicyszą udzielić  w ia d o m o ść ,  doniesienia p o ­
wszechności  uczoney o p racach  w m ie jscu  t e r a ź n ie j ­
szego  ieszcze złożenia b ib liioteki p rzedsięw zię tych  
w  c e l u , by  iak hayśpieszniey i naystós,owniey o d p o ­
w ied z ian o  os ta tn ićy  woli  u s ta n o w ń ic ia  zak ładu .  — 
W y d z ia ł  S tanow y  K ró les tw  Galicyi i Ł odom ery i ,  w raz  
z K u ra to re m  lite rack im  z ak ład u  Ossolińskiego, Jaśnie 
Ośw ieconym  S ięc iem  H enryk iem  L u b o m irsk im ,  zlecił 
t e  ważne  p ra c e  należytego u p o rząd k o w an ia  i p rz e s ła ­
n ia  b ib l i io te k i , z nauk i usi lnego zb ie ran ia  o jczy s ty ch  
l i te rack ich  pamią tek  z n an em u  z iom kowi naszem u W , 
n a d w o r n e m u  S e k re ta rz o w i  G u a lb e r to w i  Pawlikowskie­
m u  , k tó rego  tćż s ta ran iu  i niazmy rdo w an ey  usilności 
w in n i  icsteśiny, że z dz ie ł  bibli ioteki,  ośmdziesiąt  sza f  
obcy m u iącey  , ca ła  l i t e r a tu r a  obca  sza f  p iędziesią t
i dziewięć w k ró tk im  czasie sp isaną zosta ła  , k tó rey  
t a ż  d z ie ła -w  pak i  p rzy g o to w an e  um ieszczone ,  w  tych 
d n iach  do L w ow a , aa  mieysec przeznaczen ia  wysła- 
n e m i  będą.  Pozosta ią  więc ty lko  do p rzey rzen ia  i sp i ­
san ia  d z ie ł a ,  w d w u d z ies tu  i i c d u ć y  us taw ione  szafie, 
oboym uiące  l i t e r a tu r ę  po lską  , (m iędzy  k tórcm i t rzy  
szafy ręk o p ism ó w ),  u p o rz ąd k o w a n ie  m ap, rycin,  m e­
d a ló w ,  k ru szcó w  i t. d . ,  k tó ra to  pV>aca równie  rbzpo-  
c i ę t a  , p ręd k ie  obiccuie  ukończenie. — Spis  g łów ny  
te ra z  po rządk iem  u k ł a d a p y , isk dzie ła  w szafach 
um ieszczancm i b y ł y ,  tym  samym sposobem  p ó d łu g  
p rz ed m io tó w ,  i we L w ow ie  urządzan ie  bibliioteki u ł a ­
t w i , iaho do każdćy paki do łączony  spis liczbowy, 
d z ie ł  z sp isu  g łównego ,  i cecha na książkach założenie  
Ossolińskiego oznaym uiąca , od z a tra ty  i naymnieysze 
dz ie ło  ubezpiecza.  — N iezad ługo  więc L w ó w  posiadać 
będzie  z a k ł a d ,  k tó ry  pod  opieką  N A Y V tY Ż S Z E G O  
M O N A R C H Y , pod zarządem  W ysokich S tanów , i pod 
k ie ru n k iem  W ielkiego n aub  W sp ie recza  , i ustanowie-

p o  tego W altera  Scotta. Na starość uczyniłem 
dośw iadczenie  i dla przestrogi innych mężów, 
którzy będą może kiedyś w podobnym iak ia p rz y ­
padku, podaię to zdarzenie do powszechnej? w ia­
domości.  Szczęściem  , że mody przybieraią  tyl­
ko nazwiska zagran iczn e , bo tńuże na zaka­
łę  literatury naszey ,  kobiety n osi łyby  N ie m c e ­
w iczó w  na sukniach, a my M ick iew icz ów  na 
spodniach.

— y —

uia  Osso lińsk iego  K u ra to ra ,  ( ?  we uczone  zbiory  z ty m ­
że  założen iem  połęczaiącego),  s tan ic  się w k ró tce  oay- 
p ie rw szem  i nayszacownieyszem  oyerys tem  u s ta n o w ie ­
niem , nio wątpiąc , i c  ciągłe ofiary uczonych  iaku 
i o só b ,  szacowne o jcz y s te  p o w s z e c h n e j  wiadomości 
godne  pamiątk i  pnsi.tdaiącycb , tenże z a k ła d  w spierać  
i pom nażać  będą  , w szak  z iomków naszych znana  g o r ­
l iw o ść ,  zimna m iłość  dla k r a iu  i nauk. Z.

Z W ł o c h .  —  Dzień 2z. L ipca b y ł  dniem  r a d o ­
ści dla wszystkich bad aczo w  s ta roży tnośc i  i uczonych 
w Brcscia , k tó rą  a podz iw ien iem  dzielil i  m ieszkańcy 
tego miasta- Na pag ó rk u  n iedaleko  od B resc is  .w zn o ­
siła  się od  n iepam iętnych czasów k o lum na  m a r m u r o ­
w a  , należąca p o d łu g  d aw nych  p o d ań  do św iątyni  
H e rk u lesa  , k tó ra  tam  stać  miała  w czasach odległych 
U rz ą d  m u n ic ip a ln y , od la t  d w ó c h ,  w m icyscu tem 
p rzedsięw ziąć  kaza ł  poszukiw ania  , k tó rych  sku tek  
s tw ierdzi!  p ra w d ę  powieści. Od czasu  do czasu d o byw ano  
znaczne m nnum uuta  s t a r o ż y t n e j  b u d o w y  i rzym skie  
bapisy świadczące o bycie  wielkiego gm achu .  Nako- 
niec  okaza ły  się fu n d a m e n ta  o g ro m n ey  św ą tyn i  i 
w sk aza ły  zebody do ronm aityeh  *a!eryy.  U dano  się 

•  do nich w d n iu  w y ra żo n y m :  ro b o tn ic y  w iedney 
z nich znaleźli z am u ro w a n e  nyże. O tw o rz o n o  ie , a  
w iednćy znaleziono kolosalną Vic torią  , s k r z y d la t ą ,  
z b ro n z u  , p rz e d z iw n e j  r o b o t y ;  w d ru g iey  sześć wiel­
kich b ius tów  , s k tórych  ieden w y o b raża ł  F a u s ty n ę ,  
m ałżonkę  M ark a  A ure lego  , i b a rd zo  pięknie ozd o b io ­
n y  nap ie rśn ik  dla kon ia ;  w t r z e r i e y  i  cz w a r te y  s ta tu ę  
g ru b o  wyzłacaną  4 1/ 1 » t°p y  wysoką,  wyraża iącą  p o j ­
m anego  k r ó l a ,  i ram ię  ko lossa lnc  , wszystko * b ronzu  
b a rd z o  pięknio w yrab ian e  : — kilka  n a p is ó w  w g m a ­
chu  samym z k tó ry ch  ieden  mówi o Brixta romann. 
Oczy k ró la  i Y ic to r i i  by ły  z onyxów. W aeystko  to 
b a rd zo  d o b rz e  iest  z a c h o w a n e ,  a z położenia  w iakim 
te  p rz ed m io ty  z n a le z io n e ,  wnosić  m o ż n a ,  iż tam  J)jły 
z a e b o w a n c ,  gdyż od Yictori i  sk rzyd ła  i ręce  by ły  
od ię te  i u s to p  iey złożone. S k a rb  t e n ,  p fz y  odg łos io  
m uzyki  iańcząrskiey  i  w ś ró d  wielkiego t łu m u  ludzi  
maiących. rriunipatność na  c t e l o , odnies ionym  zo s ta ł  
do dom u m ie jsk iego  w tryum fie .  — W szystko  to 
czyni Dadeie ię , iż ieszcze więcćy p rz ed m io tó w  tego 
rodzaiu  z n a jd z ie  się tam u k ry ty ch  ; że liczba ich będzie 
znaczna , gdyż V’ictoria  i król w -kaydaoach oznaczają 
t r y u m f :  spodziw«ó »*ę anożna znalezienia t rynm fuią -  
cego Im p e ra to ra ,  iego bigi a lbo  quadr ig i .  koni i t. p. 
k tó re  iako część m onum entu  tam mogą bydź u k ry te  ; — 
poszukiw ania  dalsze a wielką o d b y n a ią  się gorliwością .  
D oby te  dotychczas p rzedm io ty  są na jw iększym  pom ni­
kiem s ta ro ży tn o śc i ,  iakim W ło c h y  wyższe poszczycić  
się rnrgą.

Redakcyia Józefą B c n s y .  —  Druh Piotra P i l l e r a .


